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Zamknięcie wvslawy Szukalskiego
Napaści na kościół

w Instytucie Propagandy Sztuki
K a to lick a  A g e n c ja  P ra so w a  do­

nosi, że w  gm achu  In s ty tu tu  P ro ­
p agan d y  Sztuki w y ło żo n o  album 
do zb ie ra n ia  podpisów  osób „d o ­
m aga ją cych  s ię  zD udow ania osob­
nej św ią ty n i d la  K om en dan ta  P ił-  
s yd sk icgo  nad i oko ło  Jamy Sm o­
cze j na W a w e lu '1. M a  to  b yć  w ła ­
ś c iw ie  n ie  św ią tyn ia , le c z  „duch- 
ty n ia "  d la  u czczen ia  ducha K o ­
m endanta. S tanąć w  n ie j m a po­
sag  „S w ia to w ie d a " ,  p os iad a ją cego  
c z te ry  w  c z te ry  s tron y  św ia ta  
/w rócon e o b lic z e :  P iłsu dsk iego , 
W ie lk a z im ie rza  (t .  j .  K a z im ie rza  
W ie lk ie g o ),  K opern ika  i M ick ie ­
w icza  . Z nad  o b lic z  ty ch  w  new ne 
dni, n ib y  z  la t a r r i  m orck ich . w y-

1,5 miliona osób
ubezpieczonych oo choroby

L ic zb a  u bezp ieczon ych  w  ubez­
p ieczen iu  na w yp ad ek  ch oroby  w e  
w szystk ich  u b ezp iecza ln iach  spo­
łeczn ych  w  P o lsce , w yn os iła  w  
końcu lu tego  r. b. 1.564.383. Ł ą c z ­
ny  p e rs o n e l.le c zn ic z y  w  ubezp ie­
cza ln ia ch  sp o łeczn ych  w yn os i! 
5.753. w  tem  person e l lekarsk i 
2.569 osób, pom ocn iczo - lekarsk i 
2.145, aptekar=hi 1.039.

Kongres mariawitów
o db yw a s ię  w  W a rs z a w ie

W c zo ra j ra źn oczą ł się w  W ar sza 
w ie  kon gros  m a ria w ick i, na k tó ry  
p rzyb y ło  d z iew ię c iu  b isku pów  i 
dużo k s ię ży  o ra z  kap łanek. K o n ­
g res  ro zp oczą ł s ię  nabożeństw em , 
od p raw ion em  p rz e z  „a r c y b ra ta "  
F e ld m an a  i „b isk u p a " K opystyń - 
sk iego, poczem  p rzys tąp ion o  do o- 
b rad, k tóry  ch p rzedm io tem  eą za- 
gadn i zn ia o rg a n iza cy jn e

K o n gre s  m a r ja w ick i p o trw a  
p raw dopodobn ie  k ilk a  dni

ku z d ru k iem  ka ta logu  w ys ta w y  j e ­
go p rac, o ra z  spow odu  n iedopusz­
cza ln ego  zach ow an ia  s ię  p. Szu- 
ka lsk iego  w  c iągu  p ie rw szych  d n 1 
w ystaw y ’ , rad a  I  P  S. uchw a liła  
zatwberdz-ić d ecy z ję  kom itetu  g łó w  
nego o zam kn ięc iu  w y s ta w y  p rac 
p Szukalsk ,ego “

D ziś  o g. 17 opuszcza  W a rs za w ę  
P ro n u n tju s z  A p os to lsk i, JE m . ks 
K a rdyn a ł F ra n c iszek  M arm agg i, 
aby  z rąk  O jca  św  o trzym ać  ka 
p e lu sz kardyn a lsk i i >ako kardy  
na* k u r ia ln y  zam ieszkać w  R zy ­
m ie.

K s . K a rd yn a ł M a rm a gg i w y je ż ­
dża z P o lsk i po ośm iu la ta ch  u rzę ­
dow an ia  na stanow isku  N u n c ju ­
sza A p o s to lsk ieg o  w  s to lic y  n a­
szego  państw a. G odny następca

Dodattrf mieszkaniowe
dla nauczycieli

O rga n iza c je  sam orządu  te ry to - 
r ja ln ego  w y s tą p iły  do w ład z  r zą ­
dow ych  w  sp raw ie  n o w ego  u regu ­
low a n ia  dodatków  m ieszkan io­
w ych  d la  n a u czyc ie li szkół p o ­
w szechnych

D odatk i te  ob c ią ża ją  gm in y  i

rzu can e b y ły b y  w  c z te ry  s tron y  
św ia ta  snopy św iatła.

W  kom un ikacie  K A P  czy tam y 
d a le j :

W  p on ied z ia łek  św ią te c zn y  dnia 
1 c ze rw ca  r. b. m ięd zy  g od z in ą  13 
a  14 ja k iś  pan, w  śred n im  w ieku , 
w g ran a tow e j koszu li i  sp ortow e j 
b luzie, u rzą d z ił sob ie  w  m ie jscu  
zb ie ra n ia  tych  p od p isów  m asów kę.
K o rzy s ta ją c  z  dużego zeb ra n ia  s ię  
D ubliczności, zaczą ł p rzem aw ia ć .
Z w ied za ją cy , sądząc, żę  usłyszą 
ob jaśn ien ia , d o tyczące  w y s ta w io ­
nych o b ra zó w  i rzeźb , o to czy li 
m ów cę dość lic zn ie .

T ym czasem  zam iast, ob ja śn ień  
u s łysze li stek n ied ow arzon ych  w y ­
w odów  w  rod za ju  tego , że  M arsza ł 
k ow i P iłsu dsk iem u  godność  m ar­
szałka nada li je g o  w ro g o w ie  ( ? ) ,  
że p ra w d z iw i c z c i c i e l  w in n i u ży­
w ać  ty lko  ty tu łu ; kom endant, a 
zak oń czy ł a tak iem  na JE . Ks M e ­
tro p o litę  Sapiehe. na R zym  i Koś- 
c io l w o gó le  A ta k  ten  byl m ów cy 
po to potrzebn y , b y  u w ień czyć  swą 
m owę w n iosk iem , iż  pi en iądze na 
budowę te j p am ią tk ow e j „d u e n ty  
n i"  zn a jdą  się z k o n fisk a ty  m a ją t­
ków kośc ie ln ych  i  p ien ięd zy , w y ­
syłanych do Rzym u.

N ie  w iem y, c zy  ta  p on ied z ia łk o ­
w a m asów ka w  salonach  In s ty tu tu  
P ro p a ga n d y  Sztuk i była w y ją tko- 
w o za im p row izow an a , czy  te ż  ta ­
k ie  w j  s tąp ien ia  system atyczn ie  
tam  s ię  p o w ta rza ją  —  w  każdym  
ra z ie  d z iw n ie  to w y g lą d a , że k ie­
row n ic tw o  I  P . S. choćby je d n o ­
razow o  podobne w ys tą p ien ie  na 
sw ym  te ren ie  to le ru je .

IP S  og łasza  n a stęp u ją cy  kom u­
nikat w  sp raw ie  p ropagan dy , o p i - 1 
sanei p rzez  A g e n c ję  K atO n cką : |

„S pow odu  n adu życ ia  zau fa n ia  ko-J P O Z N A Ń ', 3. 6. W e  w s i C hojno, 
m itetu  In s ty tu tu  P ro p a ga n d y  Sztu  pow S zam otu lsk iego  dokonano
ki p rzez  p, S zu ka lsk iego  w zw iąz- zb eszczeszczen ia  kom u n ikan tów  i

o le jó w  św ię tych . Jak  w yn ik a  z 
dochodzeń  p o lic y jn y ch  w  nocy z 
p ią tku  na sobotę r .iew yk ryc i do­
tąd  sp ra w cy  d os ta li s ię  do ko­
ścioła p a ra fja ln e g o  p rzez  okno—  
poczem  dokon a li rabunku. O f ia ­
rą  rabunku p a d ły , s reb rn y  kie- 
lich , d w ie  p a te ry , p a cy fik a ł z  re ­
lik w ia rzem  św . W o jc ie ch a , dw ie  
s reb rn e ta ce  i s reb rn a  am pułka 
dc w in a  . Tabern aku lu m  rozb ito  
m łotk iem , kom un ikan ty  ro zrzu co

Przet* sc prasy
W  D N IU  J U B IL E U S Z U

C ala  p rasa  zan reszcza  artydcuły, 
p ośw ięcon e  ju b ileu szo w i d z ies ię  
c io le c ia  p iastow an ih  godn ośc i P r e ­
zyden ta  R . P . p rz ez  p r o f  Ign a c e ­
go M ośc ick iego .

O m aw ia ją c  zdobycze  naukow e i 
w yn a la zk i Ju b ila ta , p isze  p ro f. 
S w iętos ław sk i w  „P o is c e  Z b ro j­
n e j " :

IsU tj najważniejszego wynalazku 
prof. Mościckiego polegała na tech-

Wyjazd J.E,ks. Kardynała Marmagsiego
do Watykanu

N u n c ju szó w  A p os to lsk ich  odrodzo 
nej P o lsk i, A c h ille s a  R a tt ie g o  1 
W a w rzyń ca  L au riego , w szys tk ie  
sw o je  s iły  i czas p o św ię c ił na kon 
tyn u ow an ie  ich  d z ie ła  i  um acn ia­
n ie  w ęzłów ' serdecznych , ja k ie  od 
w iek ów  łą czą  S to lic ę  A p osto lską  z 
R zeczp osp o litą  Po lską .

O d ja zd ow i K s  P io n u n c ju s za  z 
P o lsk i to w a rzys zy ć  będą s e rd ec z­
ne w spom n ien ia  i n a jlep sze  uczu­
cia

Manifestacja studentów
przeciw ks. Mauersbergerowi

W c zo ra j o godz. 11 na U n iw e r ­
sy tec ie  W a rszaw sk im  studenci zgo  
to w a li w le lk a  m a n ife s ta c ję  p rze ­
c iw ko  kap e lan ow i h a rce rs tw a  ks. 
M a u ersb erge row i, k t ó r j , ja k  w ia ­
dom o n iep rzych y ln ie  ustosunko­
w a ł s ię  do p ie lg rzy m k i Jasn ogó r­
sk ie j, ob raża ją c  uczucia  r e lig iin e

m łodzieży.
W  m a n ife s ta c ji w z ię ło  udzia ł 

oko ło  ty s ią ca  studentów , k tó rzy  
po w ys łu ch an iu  k ilku  m ó’vców , ru 
s zy li pochodem  dookoła  gm ach ów  
u n iw ersy teck ich , w zn osząc  ok rzy ­
ki p rz e c iw  w ro go m  r e l ig j  i m ło­
d zieży  akad u n ick ie j.

Swiątokradzkr rabunek w (hojnie
Zbeszczeszczono Hostię Świętą i Oleje

p och ła n ia ją  m isko 40 proc. ich 
bu dże iów  szkolnych. O rga n iza ­

c je  sam orządow e d om aga ją  się. 
aby w yp ła tę  dodatków  m ieszka­
n iow ych  dla n a u czyc ie li p rz e ją ł 

skarb państw a.

IHyliucii
na fermie

no, o le je  ś w ie te  rozlan o .
S p raw cy  św ię to k ra d z tw a  uszli 

o tw ie ra ją c  sob ie d rzw i zabrane- 
m i k luczam i.

P ra w d op od ob n ie  z ło d z ie je  p rzy  
b y li z d a ls ze j ok o lic y  na ro w e ­
rach , a w  t tn  sam  sposób uszli 
n astępn ie  z łupam i.

Ś led ztw o  p row ad zon e  je s t  p rzy  
pom ocy psa p o lic y jn ego .

M ie jseow ra ludność ze zgrozą  
og lą d a  d zie ło  zn iszczen ia , m o­
d ląc s ię  o w y k ry c ie  sp raw có w  
p on u rego  św ię tok rad ztw a .

S O S N O W IE C , 3. 6. N o c y  ub ie­
g łe j dokonano zam achu bom bow e­
go  na fa rm ę  cha lu cow ą  w  kibucu 
H aszom er H a c a ir  w  B ędzim e.

E k sp lo z ja  p rz e ra z iła  m iesz­
kańców  kibucu, k tórzy n a tych ­
m iast w y b ie g li na pole, a le  n iko­
go ju ż  n ie za s ta li. O lb rzym ia  w y r

cnafucćw j
w a w m urze w skazała jed yn ie  na 
m ie jsce  pod łożen ia  bom by.

P o  k ró tk im  czas ie  p rzyb y ła  Ko­
m is ja  ś ledcza  i u s ta liła  p rzed e ­
w szystk iem , że była to p rym i­
tyw n a  bom ba, skon stru ow an a  z 
ru ry  że la zn e j n a pe łn ion e j p ro ­
chem  górn iczym  I

Spłrta w naturze
zaległości podatkowych

Podniesienia autorytetu s^dów
domaga się sowiecki preKurator

W  W a rs za w ie  p ow o łan a  zosta ła  
dc ż y c ia  spec ja ln a  kom is ja  d la  od 
b io ru  za le g ło ś c i p odatkow ych , któ 
re m ogą  b yć  przyjm ov,rane w  natu 
rze  D o ty c zy  to z a le g ły ch  podat­
k ów ; dochodow ego, g ru n tow ego , 
spadkow ego  i od  d a row izn  za  cza- 
do końca 1932 roku, k tó re  w  m yśl 
ro zp o rzą d zen ia  R ady M in is trów ’ , 
m ogą  b yć  pok ryw an e  m a te r ja la m i 
budow lanem u p ctrzebń em f p rzy

robotach  p u b liczn ych  p row ad zo ­
nych p rz e z  Fu n du sz F ra cy , p łoda 
mu ro lnem u  dostarczan iem  środ­
k ów  p rzew ozo w ych , o ra z  w łasn ą  
roboc izn ą .

O soby, k tó re  chcą  pok ryć  w  ten 
sposób sw o je  za le g ło śc i p odatko­
w e, m usza sk ładać podan ia  do W o  
jew ó d zk ie g c  E iu ra  Funduszu P ra  
cy  n a  m  st. W a rs za w ę  n rzv  ul. 
Ś-to K rz j sk ie j N r. 2 'i

M O S K W A , 3.3 P ro k u ra to r  
Z .S .R .R . W y s z j nski zastanaw ia  się 
na łam ach . . I z w ie s t i j"  nad zagad ­
n ien iem  re fo rm y  sad ow n ic tw a  so­
w ieck iego . A u to r  k ia a z ie  nacisk  
na p od n ies ien ie  au toryte tu  mo­
ra ln ego  sędz iów  i p ropon u je, by 
w yb ó r  ich  n a stęp ow a ł na zasa­
d z ie  ta jn ego  i b ezp ośred n iego  g lo ­
sow an ia , co —  zdan iem  je g o  —  
zw ięk szy  od p ow ied z ia ln ość  sę 
aziów ’ prz^d  państrri ni i zw |że

ich  ś c iś le j z lu dn ością  oraz pod ­
n ies ie  ich  au torytet,

J e że li chodz i o zm iany w so­
w ieck im  kodeksie karnym , to —  
zdan iem  W y szyń sk iego  —  pod ­
staw ow ym  brak iem  obecnego ko­
deksu je s t  je g o  n ie jasn ość  o ra z  
m ed osta ieczn a  oo rou a  p ra w  i in te­
resów  jed n ostk i. W  obecnym  ko­
deksie  ob -on a  in teresów  jed n o ttk ,, 
j e j  godność  i debro za jm u je  d ru ­
gorzędn e  m iejsce .

Zamiast „informatorów11
biegli w sprawach todatkowych

Stroiki w e  Francji
zataczają coraz szersze kręgi

P A R Y Ż , 3.6 S tra jk  w  P a ryżu  i 
ok ręgu  parysk im  zatacza  coraz 
szersze  k ręg i, ob e jm u jąc  co raz  to 
now’e  g a łę z ie  p rzem ysłu . W sa­
m ym  P a ry żu  i  d epa rtam en c ie  Sek 
w an y  je s t  w  te j ch w ili p rzeszło  
‘iOO n ieczyn n ych  i obsadzonych  
p rzez  robotn ików  fab rvk . Ilo ść  
s tra jk u ją eych  o b lic za ją  na 50.000, 
do c zego  n a leży  doi w ży ć  10.000 w 
departam en cie  Seine et O ise, 

R ozsze rzen ie  s ię  s tra jku  na 
p rzed s ięb io rs tw a  żyw n ościow e, 
p rzyb ra ło  rozm iary budzące n ie ­
pokój w  s fe ra ch  o fic ja ln y ch , W  o- 
statn ich  chwdlach donoszą o za­
w ieszen iu  p ra cy  w  gazow r.. w  
N a n te rre  i o  g ro źb ie  stra jku  w in 
s ta lac jach  w o d o c iągo w ych  na

przedm ieśc iach  P a ry ża  W szy s t­
k ie  w y tw ó rn ie  lodu są  w  P a ryżu  
n ieczynn e, skutk iem  czego  sk łady  
m leka  są pozbaw ion e  lodu.

Z L i l l e  donoszą, że s tra jk u ją cy  
robotn icy ’ ob sad zili w czo ra i w ie ­
czorem  fa b r tk i,  w  k tórvch  spędzi­
li noc.

K w itn ą
Kwiaty lotosu

P O Z N A Ń , 3. 6. W  m ie js co w e j 
pa lm ia rn , zakwutły p ie rw sze  k w ia  
ty  lotosu , u znaw ane w  b ta ro iy t-  
ności za  k w ia ty  uśw ięcone L o to ­
sy m ieszczą  się w d zia le  roś lin  

trop ika ln ych .

Izb y  skarbow e zak oń czy ły  r e o r ­
g a n iza c ję  system u za s ięga n ia  in- 
lo rm a e y j p rzy  w y m ia rze  poda t­
ków , p o le g a ją c ą  na skasow an.u  
t. zw\ in fo rm a to ró w  podatkow ych . 
Z a m ia st in fo rm a to ró w  dzia ła ln ość  
który-ch spotyka ła  s ię  s ta le  z  o- 
s trem i zarzutanu o rg a n iza cy j go­
spodarczych  i p ła tn ik ów , m iano­
w ano w ca łe j P o ls c e  ok o łć  6.000 
b ieg ły ch , s p ec ja lis tó w  w  n a jro z ­
m a itszych  d ziedzinach  p rzem ysłu  
i handlu.

D la  usun ięcia  b iu rok ra tyczn ego  
za ła tw ia n ia  sp raw  pod a tk ow ych  o 
trzym a ły  izby' skarbow e za lecen ie  
w ła d z  nadzorczych , by  w sze lk ie  
ok ó ln ik i były’  p rzed s ta w ia n e  p rzed  
og łoszen iem  do a p rob a ty  M in is te r ­
s tw a  Skarbu. Z a p ob iegn ie  to  pa­
nu jącem u dotych czas  ch aosow i w  
te j d z ied z in ie  i lic zn ym  w ypad­
kom  w y d a w a n ia  sp rzeczn ych  ze  
sobą za rząd zeń  n a ra ża ją cych  na 
tru dności p ła tn ików .

Ucieczka od franka
na giefdzie londyńskie!

L O N D Y N , 3. 6. W  dn.u d z is ie j 
szym  na g ie łd z ie  lon d yń sk ie j pa ­
n ow ało  niebywTa )e  zam ieszan ie  
spow odu  o lb rzym iego  n a p łjrwu 
zg łoszeń  z  kon tynentu , o fe ru ją ­
cych  w ie lk ie  ilo śc i fra n k a  fr a n ­
cusk iego.

Is tn ie ją c e  ort p ew n ego  czasu 
ogóln e poczu c ie  n iep ew n ośc i co 
ao D liskicb losów’ fra n k a  je s t  po ­
ga rsza n e  p rzez  w iadom ośc i o  roz 
s ze rza ją cyeh  s ię  s tra jk a ch  w e 
F ra n c ji,  z  czem  łączon e są  po­
g ło sk i o grożącym i s tra jk u  g en e ­
ra ln ym  P o n iew a ż  zaś a n g ie lsk i 
fundusz in te rw en cy jn y  je s t  b li-

sk l w ycze rp a n ia . w’y d a je  s ię  uza- 
sadnionem  p rzyp u szczen ie , że  
w ład ze  a n g ie lsk ie  będą zm uszo­
ne p ozo s taw ić  fra n k a  w łasnem u 
losow i i dopu śc ić  Jo je g o  spadku 
do poziom u 80 f r  za 1 fu n ta .

Zmiana prezydenta
w  Nicaragul

P A R Y Ż ,  3.C. D onoszą  z  -Mana- 
gua (N ic a r a g u a ),  ż e  p rezyd en t re  
pu b lik i gen . Sacasa. poda ł s ię  do 
d ym is ji. N o w e g o  p rezyd en ta  m ia ­
n ow ać m t  p rzyw ó d ca  pow stańców  

gen. Somoza.

nicznem rozwiązanu zagadnienia łą-j 
czenia powszechnie znanych składni­
ków powietrza, azotu i tlenu na tlen-, 
ki azotu, a następnie zmiany tlenków 
azotu w  ooecności w oay i tlenu na 
kwas azotowy. Rozw.ązat.ie tego za 
gadnienia miało na celu otrzymanie 
łycł* związków chemicznych, które są 
niezbędne do obrony kraju i podniesie­
nia często wielokrotnego pionów zie­
mi”

P rzech odząc  następn ie do sp ra ­
w y  r o l i  n a jw yższe j w  h ie ra rch ji 
p ań s tw ow e j w  pa fistw ip , m in is ter  
Ś w ię tos ław sk i zaznacza

„V rażąc na chiodno i oceniając 
dzi, .tania całego splotu czynników, 
które się składają na wytworzenie ru­
chomej równowagi machiny tak skom ■

Pbkowanej, jaką jest Państwo Par 
rezydent nie pr :estaje byc wnikli­

wym badaczem, który ze spokojem i 
optym zm em  przyroonika, z wiarą 
patrzy w  przyszłość naszego narodu. 
Radi je Go i napawa najwyższem za- 
dowoleriem każda oznaka poprawy 
warunków istnienia naszego Państwa, 
znajduje wyrozumiałość, widząc u- 
sierki i braki w  naszem życiu obec- 
nem Potrafi też ogarnąć jednan spoj­
rzeniem zesjiół wszystkich czynników 
zewnętrznych i wewnętrznych, okłada­
jących się na bieg życia n arod i, jako 
całości i stąd dochodz: do przeświad­
czenia, że Polska iako zbiorowa ca­
łość duchowo zdrowa i silna, nadę­
te szystko pragnąca żyć pełnią życia 
bez gwałtownych wstrząsów, sama 
znajdzie stopniowo *o najlepsze roz­
strzygnięcie wszystkich zagudmtii 
które sie domagają i w  przyszłości do­
magać się bęaą swego rozw iązania”

F A L A  Ś W IA D O M O Ś C I

„W a rs za w sk i D z ien n ik  N a ro a o  
w y "  w  toczącym  s ię  obecn ie  p ro ­
ces ie  tr P rzy ty k u  w id z i p rze ja w  
s ta rc ia  s ię  dwu sił, zm ie rza ją cych , 
je d n e j ku odżydzen iu  P o lsk i i  dru 
g ie j ku u trzym an iu  obecnego  s ta ­
nu rzeczy .

„Zajścia w  Przytyku rzuciły ja­
skrawe światło na drkonywający sie 
w  naszem społeczeństwie doniosły 
proces odzydzaria. Zniszczona, prze­
ludniona wieś polska zrozumiała, ze 
jeaynym jej ratunkiem- jedynem w y j­
ściem na przyszłość jest kolonizacja 
miast i miasteczek- W ieś, dotychczas 
nierozurinejąca znaczenia snrawy ży ­
dowskiej, uświauomiła sobie, że bez 
jej rozwiązania, Polska nie' n o że  się 
rozwijać, nie może zapewnić swojej 
'udnoścs elementarnych podstaw bvtu, 
nie może mocno stanac na nogi ani 
pod względem politycznym, ani pod 
względem gospodaiczym.

Zrozumiawszy to, chłop polski prze­
stał ufać żydowi. Zacząt z całą oetet 
minacją zrzucać z sieb;e jego jarzmo. 
7acząl wysyłać swoich synów do han 
diu i izemiusla i zaprzestał, tam, gdzie 
uświadomienie poszło głębiej, kupo 
wać u żydów.

T o  uzasadnione wszelkiemi w zg lę­
dami natury moralnej, politycznej i go 
spodarczej stanowisko ludności wie 
Jkiej, doprowadza żydów  do pasiji. 
Rozumieją oni, że wymyka sie im  z 
rąk wieiomiljonowa rzesza poiska, z 
której atugie śmiecia żyli, którą w y­
zyskiwali ; na której się bogacili Ro­
zumieją oni. że jeże dziętu śv..ar',o- 
mej woli wsi polskiej zginie żydo- 
stwo małych n.iast i miasteczek sko­
lei zginąć musi i gruba burżuazja ży ­
dowska, która opierając się na ży­
dach małomiasteczkowych, przy ich 
pomocy ssie soki z całego kraju Ro­
zumieją oni wreszcie, że przerzucenie 
się antysemityzmu r,a wieś, obudzenie 
się witlomiljonuwej ludności w iej­
skiej, żyw iołow y pęd tei ludnooci do 
spolszczenia kraiu, tówna się dla nich 
k  inieczności opuszczenia Polski.

Dlatego to podniósł sie taki krzyk 
dokoła zajść w  przytyku". ■

D a le j :
„Fa li obudzonej świadomości naro­

dowej nic me zatrzyma. Z  chwilą 
kieoy stała się. ona rlasnością dzie­
siątków miljonów ludności wiejskiej, 
stała się ona już żyw io ‘ową. Zerwie 
ona każda tame i najmisterniej usy­
paną groblę na di odzc do odżydzema 
Polski’

R O B O T N IC Y  w  Z S R R

„ K u r je r  P o zn a ń sk i"  om aw ia  
n iek tó re  p osu n ięc ia  p o lity k i ro ­
b o tn ic ze j Sow ie tów  W  osta tn im  
czasie Z .S .R .R . poszedł na dw ie

znam ienne re fo rm * ’ li lw + d a c ję  
k artek  żyw n ośc iow ych  i n o rm a li­
za c ję  system u p ien ię żn ego  O t u 
re fo rm  dokonano kosztem  robo+ni- 
ków , którzy za p ła c ili za n ie  z je d ­
nej s tro n y  n a d n rern ą  zw vżką  cen, 
z d ru g ie ’ m asow em ’ redukcjam i 
i „p od n ies ien iem  w yd a jn o śc i p ra ­
c y "

Jak  to w yg lą d a  w  p raktyce. 
św\adczy o ten . ch ocia żby  „ru ch  
s tach an ow sk i", ro zp oczę ty  w  r. 
1935 w  zag łęb iu  don ieck iem  i k on ­
sekw en c je  tego  ruchu.

- Górnik Stachanow, dobrze prze­
myślawszy pracę w  szybie, stv erdzil, 
że cjzięk: racjonalnej organizacji pracy 
może wtspół ze swoją aru>yną osiąg­
nąć znacznie lepsze wyniki roboty, 
niż dotychczas. W  ciągu 6 godzin 
jt- zn. w ciągu jednej zmiany) w ydo­
bywa! 102 tonny węgla, poczem jed­
nak zwiększył wydajność do 176 t., 
później nawet dr 240 t. W ładze so­
wieckie, rzecz jasna, żywo zaintereso­
wały się temi wymkami którym na­
dały rozgłos światowy, wyzyskując 
ruch stachanowski dla swoich celów: 
zwiększenia wydajności pracy rooot- 
ników. D la porównania zanotujmy, że 
rekordy Stachanowa trzykrotnie prze 
wyżczają wydajność pracy w  kopal­
niach węgła w  Niemczecn...

Jak wynika z oświadczenia komisa­
rza r.nansó" , GWnko, rezultaty ruchu 
s*achanowskiegc spowodują podnie­
s ien i norm wydajności, służących do 
ustalania płac nremjowo - akordo­
wych. Patetyczne uznanie dla „nie­
zwykłych zdolności proletarjusza so 
w ieckiego” oznacza w  praktyce naka: 
takiego zwiększenia zksploatacji ro 
botnikr, że nietylko wśród robotni­
ków. lecz i kierowników przemysłu 
budzą się gwałtowne sprzeciwy Opo 
zvcja jednak ni? iest w  stanie zapo­
biec podporządkowaniu ołac robotni­
czych zasadzie onłacałności przedsię­
biorstw. Tak więc robotnicy sc*'’ ieccv 
będą musieli uczestniczyć nietylko w 
wątpliwych zyskach, ale i —  w  str* 
ta^h przedsięD'orstw.

Cyniczna eksploatacja siły roboczej 
w  Sowietach nie ms przyktad V y so­
bie równych w  innych stronach świa 
ta” !

Jak  w id a ć  p o lityk a  robotn icza  
pań stw a  ro b o tn ic zego  p ro w ad zi 
do je s zc ze  g o rszego  w yzysku  6 iły  
rob ocze j, n iż  ma to m ie jsce  w  
pań stw ach  b u rżu azy jn ych .

N ie ty lk o  państw o k a p ita lis ty c z ­
ne, a le  i kom u n istyczne nie je s t  
d ziś  zdo ln e  do ro zw ią za n ia  za ­
gad n ien ia  sp ra w ied liw o śc i s o c ja l 
r e j ,  s p ra w ied liw eg o  podzia łu  nra 
cy, obow iązk ów  i zysków

Krzyże walecznych
w rączan o  v. G rafow ie

W  clniu 31 m a ja  b. r , w  G ra je ­
w ie , od b y ła  s ię  d eko ra c ja  K r z y ­
żem  W a lec zn ych  ks ięd za  d zieka ­
na G aw ęd zk iego  o ra z  robotn ika , 
b. sapera  I  pułku in ż y n ie r ji  k o r­
pusu D ow b ó r-M u śn ick iego .

N a d a n ie  k rzy ża  odby ło  s ię  *  
zw ią zk u  z  o g ło s zo n ą  lis tą  p rzez  
M in is te rs tw o  S p ra w  W o js k o ­
w ych , z e s ta w ia ją cą  nazw iska  
tych , k tórym  K r z y ż  n ie  zosta ł do­
ręczon y .

U roczys tość , k tó ra  od oy ła  się 
w  o d le g ło ś c i 4 k ilo m e tró w  ■ od 
g ra n ic y  n iem ieck ie j, w yp a d ła  bar 
dzo podn ioś le . W z ię l i  w  n ie j u- 
d z ia ł p rz ed s ta w ic ie le  m ie js c o w e ­
go  ga rn izon u  o ra z  ca ła  adm in i­
s tra c ja  p ow ia tow a .

Z o k a z ji Jub ileuszu
U-000 na F. 0. N
D la  u czczen ia  Jub ileuszu  P a ­

na P re zy d en ta  R ze c zyp o sp o lite j 
P r o L  Ign a ceg o  M ośc ick iego , P r e ­
zyd iu m  P  K . O. p rzek aza ło  na 
Fu ndu sz O b ron y  N a ro d o w e j kw o 
tę  10.000 złotych .

Daleko idą oszczędności
na personelu Kolejowym

T ra co w n ic y  k o le jo w i s k a iża  s ię  
i i  oszczędn ości person a ln e  na poi 
ukich k o le ja ch  p ań stw ow ych  zosta 
ły  p og łęb ion e . W. d z ied z in ie  p rze ­
n ies ień , s tosow an a  je s t  co ra z  czę ­
śc ie j m etoda tra n z io k a c ji „n a  
w łasn ą  p ro śb ę ".

Z  ca łego  sze regu  m ie jscow ośc i 
donoszą, i i  o rgan a  aam -n is trac .i 
k o ie jo w e j, chcąc p rzen ieść  p ra co ­
w n ika , d op row a d za ją  ro zm a itym ’ 
sposobam i do tego , że  „d e likw en t* 
zm uszony je s t  sam  pro3 ić  o prze- 
n ie s itn ie , w sku tek  czego  n ie  p- 
trzym u je  w ó w czas  kosztów  p rze ­
p row adzk i. A d m in is tra c ja  k o le jo ­
w a  oszczędza  w ten  sposób pew ne 
sumy, a  k o le ja rze  m usza dop ła ­
cać do p rzen ies ien i?  z w łasnych  

fu ndu szów .
O szczędności person a lne  na ko­

le ja c h  w ys tęn u ją  ró w n ie ż  ja sk ra  
WO w  słu żb ie  d ro go w e j. N iek tó re  
stanow iska, k tóre ze w zg lęd u  na

sw ó j ch arak ter s łu żb ow y  p o w in ­
n y  być obsadzone p rzez  p erson e l 
e ta tow y , obsadzane są p rz e z  p ra  
cowników ’ k on tra k tow ych  i czaso­
w ych . Do tak ich  s tan ow isk  na leżą  
m. in . czynności b lokow ych  i d y ­
żurnych  ruchu.

Tym czasem  aa g łó w n e j lin ji 
W a rszaw a  —  K a to w ic e  na w ie lu  
p rzystan kach  za tru d n iam  są w 
ch a rak terze  b lokow ych  i d yżu r­
nych ruchu p ra co w n icy  czasow i. 
Są to  p rzys tan k i tak ie, jak  C ze­
ch ow ice, B rw in ów . M ilanów ek . 
Jak to ró w , C zarnocin , R aw ka, L in ­
ce, M oszczen ica .

U trzym yw a n ie  na tych p rzy ­
stankach  p ra cow n ik ów  czasow ych 
w  o d p o w ied z ia ln e j s łu żb ie  ruchb, 
p od yk tow an e  w z g ’ edam i oszczęd­
n ościow em u  p oros ta je  w’ sprzecz­
ności z zasadn iczem i norotar. 
s łużby k o le jo w e j.


